Konkurs na recenzję:

„Książka na medal”

Mateusz Marszałek
“A co gdyby? Naukowe odpowiedzi na hipotetyczne i absurdalne pytania”

Na pozór to był zwykły dzień. Wyszedłem na zakupy, jak zwykle nic godnego uwagi nie  znalazłem. Zastanawiałem  się,  kto  kupuje te  ubrania  z wystaw   sklepowych, skoro ja 
w żadnym spośród kilkunastu sklepów nic nie wybrałem. Przechodząc przez jedną 
ze znanych księgarń, ze znudzeniem patrząc na te same tytuły, leżące na półkach 
od dłuższego czasu, nie spodziewałem się niesamowitej przygody, jaka za chwilę miała się rozpocząć. Na początku nie zwróciłem na NIĄ uwagi. Ot, jakaś zwykła książka. Na okładce widzimy dinozaura, spuszczanego przez dźwig do krateru w ziemi, z którego wystają macki, a wszystko jest czarno-białym fragmentem komiksu. Chwila….. co widzimy? Sama okładka, połączenie grafiki i tytułu zaintrygowały mnie pozytywnie, więc poświęciłem parę minut 
i przejrzałem książkę. “A co gdyby?”. A co gdybym ją kupił? Nie ma nad czym gdybać, biegiem   do   kasy!   Niosąc  ją   do  domu  w   plecaku  czułem, że   odłożenie  jej  na  półkę 
i poczekanie na okazję do poczytania nie wchodzi w grę, musiałem się dowiedzieć, 
co dla mnie przygotował autor.

Jakiś niedługi czas później, siedząc w fotelu, zabrałem się do dzieła. Czułem lekki dreszczyk niepewności i ogromną ciekawość. Otwierając pierwszą stronę, już miałem „szczękę na kolanach”. Wewnętrzna strona okładki była mapą świata, na którym prawie cała woda z oceanów uciekła przez dziurę w Rowie Mariańskim. Tak, połapanie się w tej mapie zajmowało około dziesięciu minut. Drugi mocny szok, to metryczka autora. Randall Munroe jest rysownikiem komiksów. Na swojej stronie internetowej (xkcd.com) za pomocą rysunków, ogromnej wiedzy i jeszcze większej ciekawości, odpowiada on na pytania internautów, dotyczące otaczającego nas świata. Robi to dokładnie wyjaśniając najdrobniejsze szczegóły. Dokładając do tego niebagatelną dawkę humoru, tony matematycznych, fizycznych 
i chemicznych wzorów, przedstawionych w przystępnej dla zwykłych śmiertelników formie. 
I tak otrzymujemy od autora pokaźnych rozmiarów lekarstwo na nudę i wszelkie inne choroby cywilizacyjne. Ciekawostką jest, że Randall Munroe zrezygnował na rzecz xkcd.com 
z posady w… NASA. No tak, po co pracować w Narodowej Agencji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej Stanów Zjednoczonych i pobierać wypłaty liczone w setkach tysięcy, skoro można  ratować  internautów  z  całego świata  i wyjaśniać  ich wątpliwości natury naukowej.  
Początek lektury nie należał do łatwych, nie mogłem się odnaleźć w gęstym natłoku niesamowicie ciekawych informacji, ciężko było mi znaleźć te najbardziej wyjątkowe. 
Cała moja przygoda z tą książką przypominała porwanie. Zostałem zabrany ze swojego 
fotela i wyrzucony w nieznanym mi świecie, przepełnionym dziwnymi zjawiskami 
i zależnościami. Długo błądziłem po odmętach wiedzy. Dopiero po jakimś czasie zacząłem dostrzegać znajome kształty i rysy. W końcu uświadomiłem sobie, że to świat 
jaki znałem, ale pokazany z całkiem innej, niedostępnej dla mnie do tej pory strony. 
Kolejne kartki “What if?” sprawiły, że postrzeganie go za pomocą matematyki, fizyki 
i ich zależności stało się oczywiste. Ta książka trafiła w sedno mojego sposobu 
myślenia i całkowicie wywróciła go “do góry nogami”. Wertując kolejne strony, 
zastanawiając się nad coraz to nowymi problemami,  chłonąłem wiedzę całym sobą. 
Przez cały czas czułem się jak Krzysztof Kolumb, przeszukujący dzikie plaże i dżungle, 
odkrywając nowe lądy. To doprawdy niesamowite, o ile więcej mogłem dostrzec… 


     Kiedy dotarłem do końca, poczułem rozczarowanie. Właściwie był to nawet pewien rodzaj gniewu. Byłem zdenerwowany tym, że książka nagle się kończy, pomimo tego, że tyle jeszcze pytań i hipotez dręczy ludzkość. I wtedy dostrzegłem, co tak naprawdę dało mi jej zgłębianie. Od zawsze byłem ciekaw wszystkiego, czasami jednak spotykałem problem, którego rozwiązania nie widziałem, wtedy też, myślałem po prostu, że jest to za trudne. Autor książki jest stanowczo przeciwny takiemu myśleniu. Można powiedzieć, że wręcz nawołuje do przysłowiowego “odwracania kota ogonem”, byleby tylko to rozwiązanie znaleźć. To jest właśnie to, co zawdzięczam książce “A co gdyby?”. Dzięki niej zrozumiałem, 
że maniakalnym uporem i zaciętością w poszukiwaniu, jesteśmy w stanie zrozumieć o wiele więcej, niż nam się wydaje. Praktycznie rzecz biorąc, lektura tej książki była początkiem nowego zajęcia. Sam zacząłem szukać odpowiedzi na nurtujące mnie pytania i chociaż 
nie jest to proste, to znajdywanie rozwiązań okazało się niezwykle satysfakcjonujące.

Tym, co najbardziej pociągnęło mnie w “What if?” były dwa elementy. Pierwszy 
z nich to wspomniana na początku szata graficzna. Nie oczekujemy wprawdzie artyzmu
i metaforycznych elementów grafiki w książce, która rozważa naukowe problemy. Nazwanie tych rysunków „pięknymi” raczej nie byłoby najlepszym określeniem. Ale nie możemy zaprzeczyć, że nie jest ona przez to ciekawa i nietypowa. Pokazanie złożoności świata, 
za pomocą prostych, czarno-białych, stickmanowych postaci o patyczakowej budowie 
i nienaturalnie powiększonej głowie samo w sobie jest niebywale wymowną metaforą. Ludziki wypowiadają w niektórych momentach bardzo ważne kwestie, w innych dorzucają garść ciekawostek, czasami obrazują trudną do pokazania bez rysunku sytuację, ale przede wszystkim w sarkastyczny sposób komentują słowa autora, wrzucając jakąś z pozoru nieistotną myśl. Z tej cechy wynika też automatycznie druga. Jest nią wspomniany już przeze mnie, niebagatelnie inteligentny humor. Wyobrażając sobie człowieka, który śmieje się, czytając o promieniowaniu neutronowym supernowej, czy połączeniu najbardziej toksycznych pierwiastków z tablicy Mendelejewa, widzimy oczyma wyobraźni szalonego naukowca, z włosami rozczochranymi jak żywopłot, nie przystrzyżony przez całe lato. 
Swoją drogą, mam nadzieję, że nie wyglądałem tak podczas czytania… 


Bez wątpienia, była to jedna z tych przygód z książkami, które zapamiętam do końca życia i do której na pewno wrócę jeszcze nie raz. Jestem pewien, że w słowach autora kryje się jeszcze wiele nieodkrytych przeze mnie, zarazem ciekawych i dziwnych informacji. 
To, co najbardziej niesamowite w tej książce, to jej “dar przekonywania”. Zawiera ona stricte naukowe, czasami również lekko filozoficzne wywody, a pomimo to, była w stanie 
w niekontrolowany sposób „wciągnąć” mnie - odwiecznego wroga matematyki i wszystkiego, co nie jest humanistyczną częścią nauki. Nigdy nie pomyślałbym, że jak głodny wilk 
będę pożerał fizyczne wzory, matematyczne obliczenia i chemiczne zależności. 
Tak, ma Pan rację Panie Munroe, świat nigdy nie przestanie nas zadziwiać.

Kończąc, pozwolę sobie na śmiałe stwierdzenie. Uważam, że gdyby wszystkie lekcje od czasów podstawówki były prowadzone w taki sposób i tym językiem, to odsetek uczniów zaciekawionych lekcjami wzrósłby dwukrotnie. Jeżeli możecie pokazać tę książkę Waszym nauczycielom, nie wahajcie się, zróbcie to! Stickmani czekają, żeby pojawić się na tablicy
w Waszej klasie. Na sam koniec zamieszczam mój ulubiony cytat. Zadane pytanie brzmiało: Czy kiedykolwiek na Facebooku będzie więcej profili zmarłych ludzi, niż profili żyjących? 
“Żyjący użytkownicy zawsze będą produkować więcej danych, niż zmarli. Mam taką nadzieję.”
                                                                                                        Mateusz Marszałek

